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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Opa­no­wa­ny, nie­wzru­szo­ny – taki wła­śnie był Zack Har­ri­son. Nic nie było w sta­nie wy­trą­cić go z rów­no­wa­gi.


  Nie­ty­po­wy opad śnie­gu tego po­po­łu­dnia w De­nver trak­to­wał ra­czej jak ma­low­ni­czy bo­nus niż nie­do­god­ność. Za­ist­nia­łe kom­pli­ka­cje w związ­ku z naj­now­szą trans­ak­cją uwa­żał za ko­lej­ne wy­zwa­nie, a nie za po­wód do wpa­da­nia w złość. We­dług Za­cka każ­da dro­ga do celu po­win­na być wy­bo­ista, a po­ko­na­nie jej musi wy­ma­gać wy­sił­ku. Roz­my­śla­jąc nad tym, wzru­szył ra­mio­na­mi, po czym wsu­nął ręce w rę­ka­wy płasz­cza, po­dzię­ko­wał por­tie­ro­wi i chwy­cił tecz­kę.


  Mimo wszyst­ko mu­siał przy­znać, że dzien­ni­ka­rze ro­bi­li wszyst­ko co w ich mocy, by wy­sta­wić na pró­bę jego cier­pli­wość. Nie było mu do śmie­chu, gdy przez cały ze­szły mie­siąc ro­bi­li z nie­go sa­me­go wład­cę ciem­no­ści, któ­ry po­zba­wił da­chu nad gło­wą ubo­gie ro­dzi­ny, żeby roz­bu­do­wać swo­je im­pe­rium zła. W do­dat­ku bru­kow­ce że­ro­wa­ły na jego ostat­nim związ­ku z po­cząt­ku­ją­cą ak­tor­ką. Obo­je z Ally zgo­dzi­li się na re­la­cję opar­tą wy­łącz­nie na za­ba­wie i przy­jem­no­ściach. Nie było mowy o pier­ścion­ku z bry­lan­tem ani o szan­ta­żu, w ra­zie gdy­by jed­na ze stron zde­cy­do­wa­ła się za­koń­czyć zna­jo­mość. Ale na­wet szan­taż ni­cze­go by nie zmie­nił. W prze­ci­wień­stwie do swo­je­go ojca i ro­dzeń­stwa Zack nie dbał o zda­nie in­nych lu­dzi.


  Jed­nak tego let­nie­go po­po­łu­dnia, gdy wsiadł na tyl­ne sie­dze­nie tak­sów­ki cze­ka­ją­cej na nie­go przed ho­te­lem, nie było mu ła­two za­cho­wać spo­kój. Zro­bił głę­bo­ki wdech, za­nim po­stu­kał kie­row­cę w ra­mię.


  − Pań­ski po­przed­ni klient naj­wy­raź­niej coś zo­sta­wił.


  Tak­sów­karz od­wró­cił się.


  − Port­fel?


  − Nie. Dziec­ko.


  W tej chwi­li ktoś otwo­rzył tyl­ne drzwi z dru­giej stro­ny. Zim­ny wiatr wdarł się do auta wraz z ko­bie­tą w krwi­ście czer­wo­nym płasz­czu z kap­tu­rem. Po­ło­ży­ła na ko­la­nach tor­bę w ta­kim sa­mym ko­lo­rze jak jej okry­cie wierzch­nie, po czym za­mknę­ła drzwi i za­czę­ła po­cie­rać dło­nie. W pew­nej chwi­li znie­ru­cho­mia­ła. Gdy nie­znacz­nie prze­chy­li­ła gło­wę, Zack uj­rzał oczy w ko­lo­rze fioł­ków spo­glą­da­ją­ce na nie­go z nie­skry­wa­nym zdu­mie­niem.


  Nie­spo­dzie­wa­nie przy­jem­ne cie­pło roz­la­ło się po ca­łym jego cie­le. Cho­ciaż ni­g­dy wcze­śniej nie spo­tkał tej ko­bie­ty, za­czął się za­sta­na­wiać, czy nie mógł jej skądś znać. A może po pro­stu chciał, żeby tak było.


  − Tak bar­dzo się spie­szy­łam, że nie za­uwa­ży­łam, jak pan wsia­dał – wy­ja­śni­ła po­spiesz­nie, za­ci­ska­jąc wy­pie­lę­gno­wa­ne pal­ce na uchwy­cie tor­by. – Wła­ści­wie to nic nie wi­dzia­łam przez cały ten śnieg. Nie uwa­ża pan, że to ist­ne sza­leń­stwo?


  Le­ni­wy uśmiech za­ma­ja­czył na ustach Za­cka.


  − No tak – po­wie­dział. – Ist­ne sza­leń­stwo.


  − Nie mo­głam się do­cze­kać tak­sów­ki, któ­rą we­zwał dla mnie por­tier, więc po­szłam spraw­dzić, czy uda mi się ja­kąś zła­pać.


  Zack prze­stał się uśmie­chać. Czy­li to była jej tak­sów­ka? Po­now­nie po­chy­lił się do przo­du, żeby za­mie­nić kil­ka słów z kie­row­cą. Za­mie­rzał roz­wią­zać ten ła­twiej­szy pro­blem, za­nim sku­pi się na dziec­ku.


  − Od­po­wie­dział pan na zgło­sze­nie?


  − Wła­śnie przy­je­cha­łem z lot­ni­ska. – Męż­czy­zna za kie­row­ni­cą na­cią­gnął brą­zo­wy be­ret na czo­ło, za­nim po­stu­kał w licz­nik. – Uzna­łem, że za­cze­kam tu­taj i spró­bu­ję szczę­ścia. W taką po­go­dę mało kto wy­cho­dzi z domu.


  − A ja wła­śnie wy­bie­ram się na lot­ni­sko – po­in­for­mo­wał Czer­wo­ny Kap­tu­rek, do­łą­cza­jąc się do roz­mo­wy. – Mu­szę wró­cić do No­we­go Jor­ku, żeby ju­tro rano prze­pro­wa­dzić wy­wiad. Pi­su­ję dla „Sto­ry Ma­ga­zi­ne”. – Jej spoj­rze­nie mó­wi­ło, że po­win­ni znać ten ty­tuł.


  Gdy zsu­nę­ła kap­tur, Za­cko­wi za­par­ło dech. Za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki wy­raź­nie od­zna­cza­ły się na tle cery tak ja­snej i gład­kiej jak por­ce­la­na. Ele­ganc­ko upię­te wło­sy spły­wa­ły na szczu­płe ra­mio­na ni­czym be­żo­wy płaszcz, a fioł­ko­we oczy błysz­cza­ły tak in­ten­syw­nie, że mu­siał od­wró­cić wzrok.


  Wie­lo­krot­nie uma­wiał się z praw­dzi­wy­mi pięk­no­ścia­mi, któ­re żad­ne­go męż­czy­zny nie po­zo­sta­wi­ły obo­jęt­nym, ale w ich obec­no­ści ni­g­dy nie czuł się tak jak w tej chwi­li: po­wa­lo­ny na ko­la­na.


  Po dzi­siej­szym nie­uda­nym spo­tka­niu z wła­ści­cie­lem bu­dyn­ku, przed któ­rym się znaj­do­wa­li, ma­rzył tyl­ko o tym, żeby jak naj­szyb­ciej wró­cić do domu. Ale uro­czy Kap­tu­rek naj­wy­raź­niej bar­dzo się spie­szył, dla­te­go był go­tów za­cho­wać się jak dżen­tel­men i za­cze­kać na ko­lej­ną tak­sów­kę.


  Poza tym, je­śli za­raz wy­sią­dzie, nie bę­dzie mu­siał mar­twić się o dziec­ko.


  Spoj­rzał na uśpio­ne nie­mow­lę, po czym po­czuł na so­bie wzrok ko­bie­ty.


  − Wi­dzę, że ma pan ma­leń­stwo pod opie­ką. Jest ślicz­na. – Wes­tchnę­ła, od­su­wa­jąc się do drzwi. – Po­pro­szę por­tie­ra, żeby spraw­dził, co się sta­ło z moją tak­sów­ką.


  Gdy się­gnę­ła do klam­ki, Zack mi­mo­wol­nie chwy­cił ją za rę­kaw. Nie mógł po­zwo­lić Kap­tur­ko­wi odejść. Ko­bie­ta spoj­rza­ła na nie­go zdu­mio­na, więc ją pu­ścił, wy­da­jąc przy tym zdu­szo­ny, za­chryp­nię­ty dźwięk przy­po­mi­na­ją­cy za­kło­po­ta­ny śmiech.


  − To nie jest moje dziec­ko.


  Kie­row­ca skrzy­wił się.


  − I z całą pew­no­ścią nie moje.


  Ko­bie­ta za­mru­ga­ła kil­ka razy.


  − Jak na mój gust ta dama jest zbyt mło­da, żeby po­dró­żo­wać w po­je­dyn­kę.


  − Skąd pani wie, że to dziew­czyn­ka? – No­si­deł­ko, ko­cyk i cza­pecz­ka były bia­łe jak sy­pią­cy się z nie­ba śnieg, więc nie su­ge­ro­wa­ły płci dziec­ka.


  − Ma sło­dziut­ką twa­rzycz­kę. Ustecz­ka przy­po­mi­na­ją­ce pła­tek róży. Jest uro­cza i ma­leń­ka, za ład­na jak na chłop­ca.


  Tak­sów­karz za­bęb­nił pal­ca­mi o kie­row­ni­cę.


  − Licz­nik bije.


  − Oczy­wi­ście. – Kap­tu­rek za­czął szy­ko­wać się do wyj­ścia. – Nie będę wam prze­szka­dzać.


  W koń­cu Zack stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą. Nie tyl­ko nie lu­bił dzie­ci, ale też dzie­ci nie lu­bi­ły jego.


  − Co mamy z nią zro­bić? – za­py­tał.


  − Nie my, chło­pie. – Kie­row­ca zmie­nił bieg.


  − Jak już mó­wi­łem, to nie jest moje dziec­ko – po­wtó­rzył Zack wol­no i wy­raź­nie, igno­ru­jąc zbyt­nią po­ufa­łość tak­sów­ka­rza.


  − To skąd się tu­taj wzię­ło? – za­cie­ka­wi­ła się ko­bie­ta.


  − Nie mam po­ję­cia. Kto wy­siadł z sa­mo­cho­du jako ostat­ni?


  − Osiem­dzie­się­cio­let­ni sta­ru­szek z la­ską. – Tak­sów­karz ko­lej­ny raz po­pra­wił be­ret. – Le­ciał do Jer­sey na spo­tka­nie z ro­dzi­ną i z pew­no­ścią nie miał ze sobą no­si­deł­ka.


  Zack jęk­nął, a ko­bie­ta zbla­dła. Gdy ode­zwa­ła się po chwi­li, jej głos był le­d­wie sły­szal­nym szep­tem.


  − Są­dzi pan, że ktoś ją po­rzu­cił?


  − Pew­nie od­po­wied­nie wła­dze będą mu­sia­ły to spraw­dzić. – Spoj­rzał na Czer­wo­ne­go Kap­tur­ka, któ­ry bar­dzo się spie­szył, i kie­row­cę, któ­ry nie krył iry­ta­cji, po czym wes­tchnął prze­cią­gle. – Za­bio­rę ją na naj­bliż­szy po­ste­ru­nek po­li­cji.


  − Miną wie­ki, za­nim ktoś wła­ści­wie zaj­mie się tym ma­leń­stwem – od­par­ła ko­bie­ta.


  − Nie wiem, co mogę jesz­cze do­dać. Wiem tyl­ko tyle, że dzie­ci nie śpią wiecz­nie, a ja nie no­szę pie­luch w kie­sze­niach ma­ry­nar­ki.


  Kap­tu­rek de­li­kat­nie prze­szu­kał no­si­deł­ko.


  − Wi­dzę bu­tel­kę, ja­kieś mle­ko i kil­ka pie­luch.


  − Funk­cjo­na­riu­sze z pew­no­ścią to do­ce­nią – burk­nął cy­nicz­nie.


  Jed­no­cze­śnie obo­je się­gnę­li w kie­run­ku no­si­deł­ka. Gdy po­czuł mu­śnię­cie jej pal­ców, jego puls odro­bi­nę przy­spie­szył. W jed­nej chwi­li stał się nie­zwy­kle wy­czu­lo­ny na jej ku­szą­cy za­pach i fakt, że nie no­si­ła ob­rącz­ki.


  − Pro­szę wziąć tak­sów­kę – po­wie­dzia­ła, chwy­ta­jąc rącz­kę no­si­deł­ka, czym zmu­si­ła go, żeby cof­nął rękę. – Za­bio­rę ją do środ­ka. Nie mogę znieść my­śli, że spę­dzi dłu­gie go­dzi­ny na po­ste­run­ku po­li­cji, za­nim zaj­mie się nią pra­cow­nik opie­ki spo­łecz­nej. Kto wie, ja­kie typy się tam krę­cą.


  Zack otwo­rzył usta, żeby za­pro­te­sto­wać, ale nie zna­lazł od­po­wied­nich ar­gu­men­tów. Osta­tecz­nie ścią­gnął ło­pat­ki, uniósł wy­so­ko gło­wę i spoj­rzał na nią sta­now­czo.


  − Po­mo­gę pani.


  − Dam so­bie radę.


  Za­nim zdą­żył do­dać coś jesz­cze, otwo­rzy­ła drzwi i po­ma­cha­ła w kie­run­ku wej­ścia do ho­te­lu. Zack wyj­rzał przez tyl­ną szy­bę. Po­przez ścia­nę śnie­gu brnął w ich stro­nę boy ho­te­lo­wy w uni­for­mie, z ogrom­nym pa­ra­so­lem w dło­ni.


  Ja­mes Dir­kins, ak­tu­al­ny wła­ści­ciel ho­te­lu, od­rzu­cił pierw­szą ofer­tę kup­na od sie­ci Har­ri­son Ho­tels. Mimo to Zack był zde­cy­do­wa­ny do­bić tar­gu. Od­no­to­wał w my­ślach, że po za­mknię­ciu trans­ak­cji pierw­szą rze­czą, jaką zro­bi, bę­dzie zbu­do­wa­nie za­da­sze­nia. Sko­ro nikt nie my­ślał tu­taj o ta­kich rze­czach, nic dziw­ne­go, że nie­ustan­nie ma­la­ła licz­ba go­ści.


  Tym­cza­sem ko­bie­ta po­da­ła boy­owi swój ba­gaż, po czym się­gnę­ła po no­si­deł­ko. Rzu­ci­ła Za­cko­wi prze­lot­ny uśmiech na po­że­gna­nie i znik­nę­ła za za­sło­ną bie­li.


  − Na lot­ni­sko? – za­py­tał kie­row­ca.


  − Nie – mruk­nął Zack w za­my­śle­niu.


  − Mam zga­dy­wać da­lej?


  Ale Zack go nie słu­chał. Nie mógł przy­po­mnieć so­bie imie­nia Kap­tur­ka. Na­gle wy­da­ło mu się, że sły­szy płacz dziec­ka.


  − Nie ru­szaj się stąd – rzu­cił po­spiesz­nie do tak­sów­ka­rza. – Na pew­no wró­cę.


  Tri­ni­ty Mat­thews do­brze wie­dzia­ła, do cze­go się zo­bo­wią­za­ła: go­dzi­ny cze­ka­nia i nie­po­ko­ju w mie­ście, w któ­rym ni­ko­go nie zna­ła. Jed­nak gdy szła po mar­mu­ro­wej po­sadz­ce w kie­run­ku re­cep­cji, z no­si­deł­kiem w ręku, nie ża­ło­wa­ła pod­ję­tej de­cy­zji.


  Pra­cow­ni­cy opie­ki spo­łecz­nej ro­bi­li co w ich mocy, ale li­sta ocze­ku­ją­cych na po­moc była dłu­ga, a ich za­so­by skrom­ne. Tri­ni­ty smut­kiem na­pa­wa­ła myśl o po­rzu­co­nych dzie­ciach. Gdy­by mo­gła, sama przy­gar­nę­ła­by je wszyst­kie.


  Zer­k­nę­ła w dół na twa­rzycz­kę śpią­ce­go dziec­ka i żal ści­snął ją za gar­dło. Nikt nie za­słu­gi­wał na taki los, a już z pew­no­ścią nie ten mały anio­łek. Na­gle jej uwa­gę przy­ku­ły od­gło­sy kro­ków. Spoj­rza­ła przez ra­mię i zo­ba­czy­ła męż­czy­znę z tak­sów­ki. Już wcze­śniej zwró­ci­ła uwa­gę na jego nie­sa­mo­wi­te ciem­ne oczy i urze­ka­ją­cy uśmiech, któ­ry wy­da­wał jej się dziw­nie zna­jo­my. Wy­glą­dał nie­zwy­kle sek­sow­nie i Tri­ni­ty na mo­ment za­par­ło dech.


  − Za­po­mnia­łem się przed­sta­wić – po­wie­dział, sta­jąc przy niej. – Na­zy­wam się Za­cke­ry Har­ri­son.


  Ko­bie­ta sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy ze zdu­mie­nia, gdy wszyst­kie ka­wał­ki ukła­dan­ki zna­la­zły się na wła­ści­wych miej­scach. W ułam­ku se­kun­dy przy­po­mnia­ła so­bie każ­dą in­for­ma­cję, któ­rą prze­czy­ta­ła na jego te­mat w pra­sie: do­sko­na­le zbu­do­wa­ny, przy­stoj­ny ni­czym gwiaz­da Hol­ly­wo­od i za­bój­czo sek­sow­ny, a do tego tak­że chci­wy i wy­ra­cho­wa­ny drań.


  − Tri­ni­ty Mat­thews – wy­du­ka­ła z tru­dem.


  − Pan­no Mat­thews – zwró­cił się do niej, przy­bie­ra­jąc pozę, któ­rą wi­dy­wa­ła na licz­nych zdję­ciach w pra­sie. – Po­sta­no­wi­łem po­móc przy dziec­ku.


  − Dla­cze­go? – za­py­ta­ła bez ogró­dek.


  − Po­nie­waż mam tro­chę wol­ne­go cza­su, a pani musi wra­cać do No­we­go Jor­ku.


  Tri­ni­ty na­pa­wa­ła się wi­do­kiem sze­ro­kie­go uśmie­chu, któ­ry uwiódł nie­jed­ną pięk­ność w tym kra­ju i na­kło­nił licz­nych urzęd­ni­ków do ode­bra­nia lu­dziom do­mów w za­mian za ko­rzy­ści fi­nan­so­we. Za­go­to­wa­ła się ze zło­ści na myśl o po­zba­wio­nych skru­pu­łów biz­nes­me­nach, ta­kich jak Zack Har­ri­son, któ­rzy bra­li wię­cej, niż mo­gli unieść, pod­czas gdy tak wie­lu nie mia­ło zu­peł­nie nic.


  − Po­le­cę póź­niej – od­par­ła zwięź­le. – Może nie na­le­żę do gro­na eks­per­tów do spraw nowo na­ro­dzo­nych dzie­ci, ale z pew­no­ścią po­ra­dzę so­bie le­piej od pana.


  Gdy Za­cke­ry Har­ri­son skrzy­żo­wał ręce na pier­si, po­czu­ła po­ku­sę, żeby ska­pi­tu­lo­wać i wsiąść w pierw­szy sa­mo­lot do No­we­go Jor­ku. Mimo to od­sta­wi­ła no­si­deł­ko i przy­bra­ła taką samą pozę jak on.


  − Nie za­mie­rzam stąd wy­je­chać, za­nim nie zy­skam pew­no­ści, że mała ma się do­brze – do­da­ła z na­ci­skiem.


  − Nie­opo­dal mam…


  − Po­wie­dzia­łam: nie.


  Dzie­ci po­trze­bo­wa­ły tro­ski i uwa­gi, a tak­że mi­ło­ści. Tym­cza­sem Tri­ni­ty nie była pew­na, czy Har­ri­son w ogó­le miał ser­ce.


  − Mam są­sia­dów, któ­rzy zaj­mu­ją się moim miesz­ka­niem, gdy po­dró­żu­ję w in­te­re­sach. Pani Dale jest dziar­ską bab­cią dzie­się­cior­ga wnu­cząt. Nie lubi współ­cze­snej mu­zy­ki ani ko­ni­ków po­lnych, zwłasz­cza gdy roz­kwi­ta­ją jej goź­dzi­ki. Ale uwiel­bia dzie­ci. Daw­niej pro­wa­dzi­ła ro­dzi­nę za­stęp­czą.


  Tri­ni­ty stłu­mi­ła drże­nie. Po­mi­mo wła­snych do­świad­czeń wie­dzia­ła, że na świe­cie ist­nia­ło mnó­stwo cu­dow­nych ro­dzin za­stęp­czych. Nie­ste­ty, bez wzglę­du na to, jak bar­dzo się sta­ra­ła, nie po­tra­fi­ła za­po­mnieć o przy­kro­ściach, ja­kie spo­tka­ły ją ze stro­ny wstręt­nej Nory Earn­shaw, ko­bie­ty pro­wa­dzą­cej ro­dzi­nę za­stęp­czą, do któ­rej tra­fi­ła.


  − Pani Dale nie­daw­no za­koń­czy­ła dzia­łal­ność – kon­ty­nu­ował. – Na­dal ma u sie­bie wy­so­kie krze­seł­ka, koj­ce i za­baw­ki. Wiem, że z ra­do­ścią po­mo­że. – Jego ciem­ne oczy za­lśni­ły. – Na pew­no nie chce pani spóź­nić się na wy­wiad.


  Tri­ni­ty za­ci­snę­ła pię­ści. Pra­ca była dla niej wszyst­kim. Dzię­ki niej mo­gła po­dró­żo­wać i po­zna­wać cie­ka­wych lu­dzi, któ­rzy za­ra­ża­li za­pa­łem i da­wa­li na­tchnie­nie. A Nowy Jork był wspa­nia­łą od­mia­ną po ma­łym mia­stecz­ku w sta­nie Ohio, w któ­rym spę­dzi­ła więk­szość ży­cia. Za­war­ła tam wie­le przy­jaź­ni i zdo­ła­ła się urzą­dzić.


  Nie­ste­ty, w jej bran­ży nie moż­na było po­zwo­lić so­bie na­wet na naj­mniej­sze po­tknię­cie. W tych cięż­kich cza­sach każ­dy wa­kat był na wagę zło­ta. Tyl­ko w ze­szłym ty­go­dniu w re­dak­cji zwol­nio­no trzech jej współ­pra­cow­ni­ków. Tym bar­dziej nie po­win­na da­wać sze­fo­stwu po­wo­dów do nie­za­do­wo­le­nia. Ale czy mo­gła za­ufać Za­cko­wi Har­ri­so­no­wi i po­wie­rzyć mu dziec­ko?


  − Skąd pew­ność, że pań­ska wspa­nia­ła są­siad­ka jest te­raz w domu? – za­py­ta­ła.


  − Pań­stwo Dale są do­ma­to­ra­mi, a do tego dziś rano wi­dzia­łem, jak wra­ca­ła ze spa­ce­ru z jed­nym ze swo­ich wnu­cząt. Wła­śnie za­czy­nał pa­dać śnieg, więc nie są­dzę, żeby wy­pu­ści­ła się gdzieś póź­niej w taką po­go­dę.


  Przy­gry­za­jąc dol­ną war­gę, Tri­ni­ty ro­zej­rza­ła się po za­tło­czo­nym holu, a po­tem spoj­rza­ła na śpią­ce dziec­ko.


  − No do­brze – zde­cy­do­wa­ła osta­tecz­nie. – Po­je­dzie­my z pa­nem.


  − Po­je­dzie­cie?


  − Przed wy­jaz­dem chcę do­pil­no­wać, że za­pew­ni pan dziec­ku od­po­wied­nie wa­run­ki.


  Tri­ni­ty wy­da­wa­ło się, że przez mo­ment z jego oczu wy­zie­rał sza­cu­nek, ale mo­gła od­nieść myl­ne wra­że­nie, zwa­żyw­szy ma na­tłok emo­cji to­wa­rzy­szą­cy ca­łej sy­tu­acji.


  − Le­piej się po­spiesz­my, za­nim nasz tak­sów­karz znaj­dzie lep­szą fu­chę – za­su­ge­ro­wał Zack ze spo­ko­jem.


  Jed­no­cze­śnie obo­je się­gnę­li po no­si­deł­ko i ich ręce po­now­nie się spo­tka­ły. Tri­ni­ty prze­szedł dreszcz, gdy spoj­rza­ła na przy­stoj­ną twarz męż­czy­zny uśmie­cha­ją­ce­go się do niej sze­ro­ko. Czym prę­dzej cof­nę­ła rękę i wy­pro­sto­wa­ła się.


  − Za­nim pój­dzie­my, po­win­nam po­wie­dzieć, że wiem, kim pan jest.


  − Oczy­wi­ście, prze­cież się przed­sta­wi­łem.


  − Po­tra­fię czy­tać, pa­nie Har­ri­son. Pro­wa­dzi pan sieć ho­te­li. Nie cofa się pan przed ni­czym, żeby zdo­być to, cze­go pan chce… − Za­wa­ha­ła się, za­nim do­da­ła: − I szczy­ci się pan uwo­dze­niem pięk­nych ko­biet.


  Uśmiech za­marł na jego twa­rzy.


  − Chce pani do­łą­czyć do mo­je­go fan­klu­bu?


  − Chcę tyl­ko, że­by­śmy się do­brze zro­zu­mie­li. Przy­sta­łam na pań­ską pro­po­zy­cję, po­nie­waż chcę dla dziec­ka jak naj­le­piej.


  − A nie dla­te­go, że je­stem bez­względ­ny i po­cią­ga­ją­cy?


  Jej ser­ce za­bi­ło nie­spo­koj­nie.


  − Zde­cy­do­wa­nie nie.


  Spoj­rzał jej głę­bo­ko w oczy, zmniej­sza­jąc dzie­lą­cą ich od­le­głość.


  − Sko­ro wszyst­ko wy­ja­śni­li­śmy, po­win­ni­śmy już iść. Chy­ba że…


  − Co ta­kie­go?


  − Chy­ba że chce kop­nąć mnie pani w kost­kę, spo­licz­ko­wać albo dać mi prztycz­ka w nos.


  − Po­wstrzy­mu­ję się reszt­ka­mi sił.


  Przyj­rzał jej się uważ­nie, jak­by chciał wy­czy­tać z jej twa­rzy ja­kiś se­kret.


  − Pan­no Mat­thews, chy­ba nie są­dzi­ła pani, że za­mie­rzam zro­bić coś nie­sto­sow­ne­go? Na przy­kład po­rwać pa­nią w ra­mio­na i po­ca­ło­wać? A może na­wet po­su­nąć się da­lej?


  Za­czer­wie­ni­ła się za­wsty­dzo­na. Ten męż­czy­zna nie znał gra­nic.


  − Oczy­wi­ście że nie!


  − Sko­ro je­stem ta­kim po­two­rem, skąd ta pew­ność?


  − Nie je­stem w pana ty­pie – od­par­ła. – A na­wet gdy­bym była, nie za­ry­zy­ko­wał­by pan ko­lej­ne­go skan­da­lu po ostat­nich ty­go­dniach złej pra­sy. – Ro­zej­rza­ła się wo­kół pew­na swo­ich ra­cji. – Je­ste­śmy wśród lu­dzi, któ­rzy mają ko­mór­ki z wbu­do­wa­ny­mi apa­ra­ta­mi.


  Oczy Har­ri­so­na przy­ga­sły.


  − Na­praw­dę uwa­ża pani, że przej­mu­ję się plot­ka­mi?


  − Nie, nie uwa­żam. – Prze­chy­li­ła gło­wę. – Ale może po­wi­nien pan za­cząć.


  Na jego ustach za­go­ścił de­mo­nicz­ny uśmiech.


  − Ma pani ra­cję. Może po­wi­nie­nem. – Sta­nął nie­ca­ły metr od niej. – A może le­piej spra­wię, żeby świat miał o czym mó­wić?
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